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P O D R Ó Ż

Okręty! okręty! doświadczę was 
na Oceanie! przekonam się, jak 
zasłaniacie tych, którzy się wa« 
szej poruczają wierności, jak do­
chodzicie do zamierzonego celu! 

• Jeden odbija od przystani, i roz­
lewa po świecie dostatek wszy­
stkiego, inny obciążony bogatą 
zdobyczą znów ujrzał brzegi ro­
dzinne; ale ty, wyobraźni moja , 
gdzie pójdziesz ?..

(O Id Póem.)

Kiedy Amerykanin przedsię- 
bierze zwiedzić Europę, długa 
przeprawa, k t ó rą prze być musi, 
jest przewybornem dla niego 
przygotowaniem. Oddalenie się 
na ezas niejaki od zatrudnień i 
widoków lądu , szczególniejszym 
sposobem umysł jego do przyj­
mowania żywych i nowych wra­
żeń przyspasabia. Kozleg la prze­
strzeń murza, która dwa kwia­
ty rozdziela, jest jakby czysta 
karta w księdze żywota ludzkie­
go; niema tu stopniowanego

przejścia, przez które, jak w Eu­
ropie, rysy i charaktery sąsie­
dnich narodów zlewają się pra­
wie niepostrzeżnie. Od chwili, 
w której ziemia opuszczona, 
przed twojćm okiem zniknęła, 
nim nie sięgniesz brzegów przeci­
wnych , nim się znowu nie rzu­
cisz w odmęt i śród nowości in­
nego świata, imaginaeya twoja 
spoczywa. Ody przebiegasz zie­
mię, ciągłe następstwo osób wi­
dzianych , nieprzerwane pasmo 
zdarzeń napełnia bistoryą życia 
i osłabia skutek nieobecności i 
rozłąki. Ciągniemy wprawdzie 
za sobą łańcuch, który się w 
miarę oddalenia przedłuża; lecz 
ten łańcuch nie jest rozjęty, idąc 
za każdein ogniwem możemy 
powracać śladem naszym, i czu- 
jemy, że ostatni pierścień jego 
przywiązuje nas zawsze do oj­
czyzny. Ale w przeeiągłćj podró­
ży na morzu, jesteśmy od wszy­
stkiego oderwani. Cziijemy wte­
dy, żeśmy spokojną i bezpieczną



życia ludzkiego przystań opu­
ścili i płyniemy, może hyc zbłą­
kani , ku świutn nieznanemu. 
Między nami i ziemią naszą nie 
urojona, ale rzeczywistą otchłań, 
podległa kurzom, smutne wido­
wisko strachów i opamiętania, 
czyni odległość pewną , a powrót 
wąlpłi wy. Tak ie było po łoże n ie, 
wfkfórćmsię znajdy wałem. Skó­
rom tylko ujrzał niknące, jak 
obłok widno kręgu, modrawe gó­
ry mojej ojczyzny, zdało mi się, 
źem zaniknął jednę księgi; świata i 
jego obrazów, i że to czas ro- 
spamiętvwania, nim drugą o- 
IWufZę, Myśliłem o ziemi, która 
wszystka, cum tylko miał naj­
droższego zawierając , kry je się 
przed mcmi oczyma; wystawia­
łem sobie przemiany, jakich do­
świadczyć miałem, rozmaite wy­
padki , jakie wstrząsnąć mogą 
mćm życiem , nie zdarzy misję 
UJPZĆĆ rodzinną krainę. Kto się 
puszcza w niepewną drogę, mo- 
żeż powiedzieć, gdzie go bieg 
szybki jego przeznaczeń uniesie.’ 
rnożeż powiedzieć o dniu swo­
jego powrotu ? i czy los mtt uj­
rzeć jeszcze dozwoli najmilsze 
lat dziecinnych miejsca? Rze- 
kłem juz, ie  na morzn wszy­
stko było dla wyobraźni spokoj-

nćm wytchnieniem. Lecz powi­
nienem poprawić to wyrażenie 
i określić dla tego , który się 
lubi zastanawiać i zagłębiać w 
swoje marzenia. Morza;, mnó­
stwa mu przedmiotów do roz­
wagi przedstawia; lecz są !o 
cuda przepaści, przestrzeni; i te  
dziwy odwodzą jeszcze bardziej 
umyśl od sceny świata. Lubi­
łem się zwiesić na moście okrę­
towym , albo wstąpić na drabinę 
podczas ciszy i marzyć całe g o ­
dziny. W ił niu pogodnym prze­
glądałem z uuiesienietn na spo­
kojnej powierzchni morza te dłu­
gie zwoje pasma oldoków, które 
się na widnokręgu przesuwały; 
wyobraźnia moja czyniła je kró- 
łestwy j^dzftrowąimmi i zalu­
dniała istotam i, których sam by­
łem; twfecą. S led ziłem z  zachwy­
ceniem igranie morza , które 
podnosiło swe srebrzyste góry 
jakby na to , aby szły skonać 
na nieszczęśliwych jego póbrze- 
fcs h. M ićszauina bezpieczeństwa 
i obawy, z jaką z wysokości w y­
niosłego masztu rozpatrywałem, 
ogromne wyskoki potworów oce­
an u , sprawiały mi przyjemne 
wzruszenia. Mnóstwo delfinów 
pływało około przodu okrętowe­
g o , p.otężny wieloryb wynosił
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powoli swoi niekształtny ogrom 
nad pówićisżfcbmą wody, jg żar­
łoczne psy morskie rzncając.się 
w  głąb modrej topieli , jak ma­
ra niknęły. Wyobraźnia moja, 
chciała wywołać, wszystkie przy­
pomnienia tego , eo c zy ta ć  luli 
słyszćć o państwie wótl mogła; 
chciała przeprowadził’ przed sobą 
te stada morskie, które się po 
nieprzejrzanych błąka ją dolinach, 
potwory .■ ukryte w przepaściach 
odm ętu, i te tworzy dla dzikie, 
które napełniają powieści ryba­
ków, i nieszczęśliwego żeglarza.

Niekiedy okręt daleki, posu­
wający się na przestworze oce­
anii , dawał mi inny powód do 
rozwagi. Ileż jest zajmującym 
ten odłomek świata, który się 
śpieszy połączyć z wielką massą 
bytu wspólnego! Jak sławny 
pomnik przemysłu człowieka, 
wynalazek, którym potrafił nad 
wściekłością wiatrów i fal tryum­
fow ać, zespolił razem wszystkie 
końce ziem i, otworzy! d o b ro ­
dziejstwo zamiany, przeniósł w 
bezpłodne północy krainy cały 
zbytek południa, rozlał światło 
nauki I skarby uobyczajenia; po­
łączył oakoniec odrośle rodzaju 
ludzkiego, między klórćmi przy­
rodzenie zdawało się położyć nie- 
przcbrniouą przegrodę ! , .

Dnia jednego ujrzeliśmy, iż, 
c S  w nirjakienj od was oddalc- 
nin pływało; na morzu ściąga 
na siebie uwagę wszystko co 
tylko rozrywa jednostajność nie­
zmierzonego przestworu , jakim 
zewsząd otoczeni jesteśmy. Po­
znaliśmy, że to był maszt okrętu 
bez wątpień ia poebłon ięl Cgn, po­
nieważ je ttć ić  rospoznać tH H i  
było res/ty chustek,  klórćmi 
Żeglujący cheieli się przywiązać 
do niego, abv się nie pogrążyć 
w bałwanach 5 żailen znak nić- 
mógł nas o i mieniu okręt u nau­
czyć. Upłynęło zapewne wiele 
miesięcy od wzbicia się jego* 
Łuski ryb i ziela morskie na­
brały się dokoła. Mówiłem sam 
do siebie: co się stało z drużyną 
okrętową? Nieszczęśliwi, wal­
czył) długo przggtw boleśetom 
zgonu , poszli w bezdno morza 
śród ryczącej burzy, i kości ich 
zbielałe odpoczywają w grobach 
niewidomych! W ały, które ich 
pokrywają, pieczęć wiecznego 
milczenia i niepamięci na nieb 
położyły ; nikt nie będzie mógł 
nigdy rozpowiedzićć bistoryi ich 
śmierci ! Ileż oni westchnień wy­
dali do lego okrętu!. Ile życzeń 
obrócili do ognisk domowych ! 
Ile razy kochanka, żona, matka, 
biegły słuchać chciwie nowości
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dniowych, aby się dowiedzićć 
o losie tego nieszczęśliwego o- 
krętu! O jak szybkie przejście 
z nadziel do niespokojności, z nie- 
spokojności do obawy, z obawy 
do rozpaczy! Niestety ! żadna 
wieść nie pocieszy miłości: to 
tylko mogą wiedzićć, że okręt 
odpłynął od brzegu, i żeonim  
nic już więcej niesłyszano!

Widok ów smutny dał miejsce, 
jak zazwyczaj, wielu tragicznym 
powieściom. Skłaniało nas do te­
go uadewszyslko położenie, w 
kióremeśmy się znajdowali. By- 
łolo pod koniec dnia, i niebo, 
które dotąd bardzo było czyste, 
przybrało wkrótce pozór straszny 
i grożący, i kazało nam się spo­
dziewać nagłej burzy, jakie nie­
kiedy wiecie mieszają czas po­
godny podróży. Siedzieliśmy w 
wielkiej izbie około lampy, któ- 
rej blade światło czyniło ciem­
ność jeszcze bardziej przeraża­
jącą , wszyscy opowiadali powie­
ści o rozbiciach morskich. Naj­
więcej zastanowiła mię następna, 
opowiadana przez kapitana o- 
krętu.

«Gdym,> powiadał on: *na 
pięknym, gruntownie zbudowa­
nym okręcie, żeglował blisko 
odsepów Nowej Zeinli; chmury 
gęste, które się w tamtych zwykle

zbierają stronach, przeszkadzały 
nam zupełnie, nawet śród dnia, 
widzićć opodal; a w nocy tak 
było ciemno, żeśmy w odległości 
dwa razy jak długość okrętu , 
nić mogli rozróżniać przedmio­
tów. Kazałem wystawić latarnie 
na maszt przodowy, i postawi­
łem straż na czole okrętu, dla 
uważania statków rybackich pły­
wających zwyczajnie około tam­
tejszych odsepów. Wiatr był sil­
ny, okręt prół szybko morze; 
wnet warta zawoła : oto statek! 
Ledwie to rzekła , i juźeśmy byli 
nad słoikiem. Był to maleńki 
bacik , na kotwicy bokiem prze­
ciw nam stojący. Czeladź usnęła 
i zaniedbała ną nim wystawić 
światła. Uderzeliśmy weń w sam 
środek. Gwałtowność uderzenia, 
ciężar naszego okrętu, zatopiły 
g o ; przeszliśmy przez wierzch 
pędząc w swym biegu. Ponie­
waż rozbicie się zaszło pod na­
mi , spostrzegłem dwóch albo 
trzech nieszczęśliwych wpół na­
gich wyskakujących z komnaty: 
wybićgali złoża na to tylko, 
ażeby ich fale pochłonęły! Sły­
szałem ieb głuche jęczenia z szu­
mem wiatrów zmtćszane. Lecz 
tenże wiatr, który naną je przy­
niósł, nie dał tćż wkrótce ich 
słyszeć. Nie zapomnę nigdy tych
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przerażających krzyków ; prze­
sz e d ł jakiś czas, nimeśoiy mogli 
skierować okręt ku owemu miej- 
Seu , tak hasz pęd był szybki. 
Powróciliśmy jak  można najry- 
ehlćj na piaski, gdzie baeik był 
zarzucił kotwicę. Krzyżowaliśmy 
godziny całe śród mgły eiemnćj. 
Słrzćtaliśiny z arm at, nadstawu- 
jąc czujnie ticha, czy nie usły­
szy my krzyk u pozostały cli jeszcze 
przy życiu. Lecz głuche m il­
czenie panowało dokoła. N ie- 
slyszełiśmy nigdy ani słowa o 
rozbiteeh, •

W y zn a n i, że te powieści bieg 
moich pięknych marzeń przer­
w ały . Burza wzmagała się z nncą. 
Morze wiatrem przewracane, to­
cząc się po sobie samćm, wzno­
siło się w’ spienione góry i da­
wało słyszćć okropne ryczenia 
wyrzucając potworne bałwany t 
niekiedy tłumy chmur czarnych 
przebiegające ponad oaszeini gło­
wami , zda wały się być rozdzie­
rane błyskawicą ; która przela­
tując rozgoićwane waty, ciem­
ność jeszcze okropniejszą czy­
niła. Piorun huczał nad stra­
szną przepaścią odmętów, i echa 
jrgo  powtórzone przez skupione 
fale przedłużały łoskot ponury, 
W idząc okręt wrzucony między

fa le , za cud to miałem, żemógł 
odzyskać równowagę i oprzeć 
się pomimo swojej lekkości. Beje 
ciągnęły się po m orzu, a przód 
był prawie cały w wodzie po- 
nurzouy. Często się zdawało, 
że w ir nas pochłonie, lecz ster­
nik zręcznym obrotem poiraiił 
zawsze uniknąć strasznego ude­
rzenia.

Poszedłem do mojej izby, a 
ów widok przerażający i tatn mię 
prześladował. Świst wiatrów  
gwiżdżących przez lin y , rozlć- 
gał się jak pogrzebowe jęczenia. 
Skrzyp zdruzgotanych masztów, 
i stęki balas okrętowych stra­
chem mię napełniały. Okręt usz­
kodzony był mocno; słyszałem 
fa le , które ryczały mi w uszach, 
rozbryzgi wając się o boki okrętu: 
możuaby rzće, że śmierć we 
wściekłości przeciw temu pły­
wającemu więzieniu puszczona, 
szukała swojej zdobyczy; jeden 
gwóźd wyrwany, jedno małe 
spojenie rozbite, mogłoby jej 
wchód do okrętu otworzyć.

Z tern wszystkićm dzień jasny, 
morze spokojne, w iatr pomyślny, 
rozpędziły nieba vem smutne roz­
wagi. Będąc na m orzu,oprzeć  
się niemożna szczęśli wemu wpły­
wowi pięknćj pogody i przychyl-
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nego wiatru. Kiedy łagodny zefir 
ozdobne żagle nadyma, o jakże 
okręt rozcinający zlekka igrają­
cych wód łono, ukazuje się pięk­
nym i wspaniałym! Zdaje się 
bydź panem morza.

Cały tom mógłbym napełnić 
marzeniami wjakie mię podróż 
owa wprawiała ; bo zemną pra­
wie wszystko jest ciągłćm ma­
rzeniem ; lecz czas już przybić 
do brzegu. W  przepyszny ranek, 
gdy słońce mile świćciło, dał 
się słyszeć z wićrzchołka masztu 
przodowego krzyk przenikający: 
Z iem ia! s iem ia ! Ci tylko, którzy 
sami doznali, mogą wyobrazić 
sobie roskoszne wzruszenia, ja­
kie unoszą serce Amerykanina, 
gdy pićrwszy raz Europa oczom 
się jego ukaże. Na samo to imię, 
myśli skupiają się tłumem. Zie­
mia to obiecana, ziemia uro­
dzajna, która wydaje wszystkie 
płody, którćmi się wiek dziecin­
ny karmi, i które dostarczają 
pilnićjszym latom młodości wą­
tek ważnego myślenia.

Od tćj chwili aż do naszego 
przybycia, widne były tylko na 
naszym korabiu niepowściągli­
we uniesienia radości. Ogromne 
okręty wojenne strzegące brze­
gów; róg Irlandyi odbijający

się w morzu; góry krainy W al- 
lii, których wierzchołki nikną 
w obłokach; wszystkie te obrazy 
najżywszy interes wzbudzały. 
Jakeśmy tylko bieg zwrócili na 
Marsej, odkryłem przez teleskop 
brzegi. Oczy się moje wlepiły 
z urojeniem na te wiejskie chaty, 
gdzie taka czystość panuje; na 
plantacye krzewiów tak dobrze 
uprawiane, i owe zielone tra- 
wniki. Spostrzegłem rozwaliny 
opactwa bluszczem uwieńczone 
i wieżę wiejskiego kościoła, który 
się wznosił na wierzchołku po­
bliskiego wzgórza. Owoż rysy 
charakterystyczne Anglii.

Wahanie się morza i wiatr 
były tak pomyślne, że okręt mógł 
prosto do przystani zawinąć. 
Brzćg był licznym ludem po­
kryty : jedni się zebrali przez 
samą ciekawość, drudzy ocze­
kiwali niecierpliwie krewnych 
albo przyjaciół. Rozpoznać mog­
łem między tłumem kupca, dla 
którego ów był przeznaczony. 
Czoło zasępione, twarz zadu­
mana, łatwo go dawały roze­
znać: ręce miał w kieszeniach , 
gwizdał jak człowiek rostargąio- 
ny, przechadzał się tu i owdzie 
po małej przestrzeni, której mu 
tłum ustąpił na cześć jego chwilo-



)ofo( 7 )°ł°(

wćj ważności. Z drugićj strony, 
wołania z okrętu odpowiadały 
wołaniom z brzegu. Przyjaciele, 
którzy się rozpoznawali, posy­
łali sobie pocałunki wzajemne. 
Zastanowiłem się szczególniej 
nad jedną młodą kobićtą, przy­
braną po prostu, lecz interes- 
sującej postawy. Oczy jćj jakby 
przykute do okrętu, szły za nim 
w miarę przybliżania się jego 
do lądu, chciwie oglądać przed­
miot sobie pożądany. Zdawała 
się bydź żywo poruszona. Usły­
szałem głos słaby, który ją zwał 
po imieniu: był to głos biednego 
majtka , który chorując podczas 
całej przeprawy wzbudzał litość 
podróżujących. Kiedy czas był 
pogodny, towarzysze jego roz- 
śeićłali mu matę na moście o- 
krętowym w cieniu; lecz od kilku 
dni choroba tak się wzmogła, 
iż nić mógł porzucać swojego 
łoża, żądając tylko oglądać żonę 
przed śmiercią. Gdyśmy wpły­
nęli w rzekę, wyprowadzono go 
na pokład: zwiesił się na sznu­
rach masztowych, ale tak był 
zmieniony, tak chudy i blady, 
iż nie dziw że go samo nawet 
oko miłości rozpoznać nić mogło. 
Jednak na dźwięk głosu jego, 
zwróciła się żywo małżonka ku 
niemu; tysiączne boleści prze­

szyły jej serce. Krzyk jćj nie- 
silny skonał na ustach, wycią­
gnęła ramiona zkonwulsyjnem 
poruszeniem, i w takićj postawie, 
jakby w niemćm okamienieniu 
została.

Tymczasem wszystko się kupi, 
wszystko potrąca. Tu widzisz 
znajomych , którzy się spotykają; 
tu przyjaciół, którzy się ściskają; 
dalej kupcy mówią o swoich 
spekulacyach. Ale ja jestem sa­
motny, nić mam przyjaciela, 
któryby wyszedł na moje spo­
tkanie; ja jeden nie jestem tu 
przyjęty przez lubą osobę, W sze­
dłem na ziemię przodków moich, 
ale czułem, żem był na obcym 
brzegu.

—-ooooooo—

NAGROBEK BELLINIEGO.

Nagrobek ten wystawionyjest 
na cmentarzu Pere Lachaise, 
między grobowcami Grelrego i 
Boieldieugo. Jestto pół-słupie, 
przed którem posąg alegoryczny 
stoi. Pół-słupie to piękną rzeźbą 
ozdobione, wyciosane jest przez 
pana Bluet. Na samym szczycie 
i z przodu znajduje się wizeru­
nek Belliniego, a po trzech bo­
kach , trzy dzieła oznaczające 
początek, środek i koniec jego 
artystowskiego zawodu: «Pirat, •
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» Norma « i > Pnryfanie. « Pod 
spodem stoi napis-: «VicruzoBel- 
B łii, nrodz.il s ie w  Kalanei w Sy­
cylii r. i 8 0 7  ] tiBMSł w Puteaux 
pod Paryżrni I8.V> roku; na 
powierzchniach pobocznych znaj­
dują się nazwiska iwnych- sze­
ściu przez niego skomponowa­
nych o [ic p : • ttinnca e TfertMtdą, • 
• La Słrnniera,-  • Capuletti ed 
Montechi.,- Zaira,- -laSotnnam- 
bnla, - t fteałrice di 'Cmdtt, • Ale­
goryczny posąg dłuta panaMa- 
rocbetti nie jest ani muzą ani 
leż jeiiinszem , należałoby go 
raczej :»ni<»łen» muzyki nazwać, 
ma on bowiem na sobie owe nie­
pewne Znamię charakteru, po­
między jedną pietą a drugą, jaki 
tylko w}ż*zytu duchom przypi­
sujemy, Anioł len przedstawiony 
jest siedzący, owinięty w swe 
dbigieskrzydła——które się wzno­
szą nad jego głową i których 
ostatnie pióra rozpościerają się 
aż pod nogi i rąbek jego szaty. 
Smutną i pochyloną głowę jego 
otacza wieniec cyprysowy. Anioł 
ten przytula ohiedwonia rękoma 
lutnię o swoję pierś, jak ostatnie 
wspomnienie przyjaciela, za któ­
rym łzy ronimy. Posąg len jest 
pełen przyjemności, tkliwego

czucia i Singlu, urzeczywistnia 
on doskonale ideę, jaką sobie 
tylko wystawić można o muzie 
Belliniego, która natchnęła go lć- 
mi tkliwćmi, żalośnćmi tony, w 
których taką doskonałość okazał. 

— OSSBs>—

Ż Y D Ż I Ż O Ł N I E R K A M I
W  INDYACII WSCIIODMCII.

Armija wBotnbaj składa się 
wznacznój części z Żydów, bar­
dzo mało m ow ą, obiorem i oby­
czajami różniących się od Ma- 
brallów  , między którymi tak da­
wno przebywają. Ci Żydzi in­
dyjscy może ze wszystkich tam­
tejszych krajowców byliby naj­
lepszymi żołnierzami, gdyby się 
nie oddawali nałogowi pijaństwa. 
Nie są oni talk dumni, ani tak 
niedołężni, jak Muzułmanie, nie 
mają także tak uciążliwych ob­
rzędów, jak Hindowie. Po więk- 
szej części umieją czytać i pisać 
W’języku Mnurattów, a wielu 
z. nich umie także po hebrajsko. 
Z mocną budową ciała łączą pra­
cowitość i czynność, (jakaż to ró­
żnica od uaszychlj Ich niewiasty i 
dzieci mają najwięcej ładne rysy 
twarzy.

W Krakowie,  Czionkaju J ózefa Czecha,

nrodz.il



